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cia, bo mu te ząbki ciągle w szczę­
kach rosrą i gdy się ząbek pokazuje 
ma tylko ostatnią skóreczkę do prze- 
ticia. Mówimy, że „ząbek się wy- 
rzyna“ . »

A  zresztą przecież dziecku rosną 
paznokcie, włosy, wszystkie kostki 
i cale ciało i nie choruje z tego, a tylko 
tał i maleńki ząbek miałby dziecin^ 
aż o śmierć przyprawi; ć? Inna rzecz, 
że w szóst\m lub sćdmym mięs;ąc.u 
życia dzieri często chorują. Przyczyną 
tego jest, że w tym okresie, w ż< ładitu 
niemowlę ia, które dotychczas pow Inno 
być karmione tJko piersią matki, za­
czyna się wytwarzać sok żołądkowy 
na znak, że prócz pokarmu matczy­
nego może już i powinno dostawać 
pożywienie inne: kaszki, bułeczkę, ja­
rzynkę. Ten dodatek innych składni­
ków jest mu potrzebny i konieczny 
do budowy kości i tkanki mięśniowej. 
Gdy matka ma pokarmu dużo i dziecka 
niczerr nie dokarmia, sok żołądkowy 
niema czego trawić i powoduje ro- 
zwoln enie, a czasem boleści. Stąd 
nauka, że do szóstego miesiąca, nie 
należy dziecku podawać innego poży­
wienia oprócz p>ersi matki, ale mniej 
więcej od wykłucia się pierwszego 
ząbka można i trzeba konieczni pod­
suwać mu potrochu i stopn:owo po­
karmy stałe, żeby sok żołądkowy miał 
co trawić na pożytek całego orga­
nizmu.

Jeżeli chcesz matko, dzieciątko swoje 
wychować zdrowo, słuchaj ludzi, któ­
rzy się na tem znają, a nie wierz ra­
dom osób nieoświeconych. „7ąbkuje 
to choruje*' —  mówi babka i sąsiada, 
i pozostaw.a się dziecko bez ratunku, 
aż zaniedbane dostanie konwulsji, za­
palenie mózgu, zapalenie płuc i umrze. 
Wtedy się ze spokojem sumienia po­
wtarza: „umarło na ząbki'*. Nieprawda! 
Umarło jako otiara przesądu i za­
niedbania!

Gdy dziecko zachoruje, nie składaj 
tego na ząbki, lecz szukaj prawdziwej 
przyczyny. Zbadaj siebie i domowni­
ków, czy n e spadło ze stołu, czy 
z ławki, czy nie zjadło czeyos nie­
zdrowego, czy nie przepaliło sobie 
główki na słońcu, czy nie za z ięb iło  , 
sie, czy nie ma gdzie owrzodzenia lub 
rany, czy me zaraziło sie od innego 
dziecka. Pvtaj sąsiadów i znajomych 
czy podobnie jak twoje nie churują 
:nne dzieci we wsi lub okolicy i sto­
sownie do tego postępuj. Jeżeli uwa­
żasz, ze sama nie potransz zaradzić, 
udaj się zawczasu do lekarza, lub na­
pisz do nas o poradę.

W  innych, szczęśliwych ki ajach jak 
Da.ija, Szwec a, Szwajcarja państwo 
zadarmo roztacza najtroskliwszą opiekę 
nad każdą matką i niemowlęciem. 
Jeszcze przed urodzeniem chroni usta­
wa matkę pracuiącą przed ciężką 
i niestosowną w tvm stanie robotą. 
Przy każdym porodzie ustawowo musi 
być obecny lekarz z bezpłatną pomocą 
i zastosowaniem w  razie potrzeby ta- 
k ch środków ratunku jakie tylko wie­
dza bkarska pogada- Czy rpdzi kręi-

Nnrner niniejszy Jest ostatnim, 
który wysyłamy bezpłatnie. Kto 
nie wpłaci natychmiast p- enu - 
inert ty nie otrzyma już Nr. 4. 
Celem uniknięcia zwłoki w  wy 
syłce prosimy o szybkie przesła­

nie nai a pieniędzy.

Iowa, czy rob itnicn pomoc ludzka da­
wana człowiekowi jest jednakowa.

W zorow o urządzone na koszt pań­
stwa ,,żłóbki", liczne beopfatne po­
radnie ul itwiają kobiecie pracującej 
w i chowanie dziecięcia. Na każdym 
kio<u wspierają ją nauką, radą, po­
mocą wszelaki natury. Niezamożnym 
udzielają środków i materjałów do 
pielęgnowania niemowląt, a najtro­
skliwszym matkom wyznaczają nawet 
premje czyli nagrody.

A  u na ?
Policzcie te trumienki stawiane dc 

pokwpienia w kruchtack kościelnych 
naszych wsi. U nas rodzą matki po 
to, by bi io co chrzcić i grzebać. Ro- 
dz'ć jest zasługą, a grzeL ić faktem tak 
zwyczajnym, że mniej sie na śmierć 
dziecka zw.-aca uwagi niż — pożal się 
Boże, na padnięcie bj dlęcia. Rozpa­
czliwe warunki życiowe, nędza, cie­
mnota, to żerowisko śmierci. Kto u 
nas troszczy się o matkę i niemowlę? 
śmiertelność dzieci ri śnie na wsi w za­
trważający sposób — czy to kogo 
martwi?

Czy i tak mało ludzi?,..
Lecz was — was się pytam matki, 

czy wam nie ciężko rodzić i kłaść 
w truni,enkę? I czy wam nie żal, czy 
wam nie ból, gdyście z niemowlęciem 
takie same, rzucone na pastwę, pozba­
wione wszelkiej pomocy, gorzej tego 
bydlę< ia?,..

A  jeśn tak. to pytam się was, kto 
temu winien?...

Kto?...
A  może to my same sobie winny, 

my Kobiety, matki niemowląi mrących 
z nędzy i b'edy? Bo niewiasty w tych 
krajach szczęśliwych, o których wspo­
minam, to nie bierne, obojętne stado 
owiec, ktćre każdy goni, gdzie mu 
s’ę podoba, to uświadomione oby­
watelki, biorące czynny udział w pu- 
blicznem życiu politycznem i umiejące 
wspólnie z mężczyznami walczyć o zdo­
bycie praw należnych ludowi pracu­
jącemu.

Sprnwy inuoiR lzliie .
Ustawa inwalidzka powinna uledz 

pewnym zmianom, a przedewszystkiem 
musi być otwarta z powrotem reje­
stracja inwalidów, a to z tego powo­
du. że bardzo wielu inwalidów nie zo­
stało zarejestrowanych. Wielu wróciłu 
dopiero z niewoli, u innych ujawniła 
się choroba wskutek służby wojskowej 
>uś po tym terminie, inni znowu wsku­

tek własnej nieświadomości zaniedbali 
dopełnić warunkr m ustawy.

Znam wypadek, że inwalida bez 
cbu nóg, nie zarejestrował się i żyie, 
ten żywy trup, na łasce rodzinc, która 
sama niema z czego się ut' z- mywać. 
U bardzo wielu brak potrzebni ch do­
kumentów uniemożliwił rejestrac ę.

Ci wsiyscy, którzy prze'ewali krew 
w obronie niepodległości, godni są 
tego aby Państwo spełniło wobec 
n ch swój obowiązek. Szczególnie bąr- 
d o wiele wdów i matek nie może s ę 
doczekać renty inwalidzkiej.

Nieraz zdrowi chłopi nie inwćhdii 
zemszczą z zazdrości na inwalidów 
p >bierających zas ki, ąie n:e maja naj­
zupełniej racji, bo nie m ślą o tem, 
że ustawa inwalidtka jest nie tylko 
dla inwalidów, ale i dla zdrowych. 
I aj Boże, aby ta w< jna, którą prze- 
zyhśmy była ostatnią na świecie lecz 
na to jesvcre się nie zanosi, a prze­
ciwnie zbrojenia ws ystkich państw 
dowodzą, że j szeze za naszego życia 
wojna m rże wybuchnąć. A  jeśli tak, 
to kióż zaręczy, że my sa ni, c 'y  nasi 
synowie nie z staną inwalidami.

Od 1. IV. 1929 Min. Pracy i Opieki 
Społecznej ma objąć wszystkie spra­
wy inwalidzkie i podobno przvg >to- 
wuje to ministerstwo zmianę ustaw in­
walidzkich. Klub Stron. Chłop;>k’ego, 
a w nim szczczególnie poset gen. Roja 
baczną zwraca uwagę na wszelkie 
sprawy inwahdzkie.

Redakcji „Chłopskiej Sprawy * uważa 
z i swój obowiązek udzielać wsrelsUj 
pomocy i wyjaśnień w sprawach in­
walidzkich. po zwrócen:u się Iistowem 
do redakcji i przesłaniu znaczka na 
odpowiedz.

Eugenjusz Opolski, poseł

S P R A W Y  
P O L I T Y C Z N E

W  kraju:
W Sejm ie cicho, gdyż plenarne 

zebrania się nie odbywają, pracują 
ciągle tylko komisje nad rożnemi usta­
wami z któremi potem przyjdą na 
Sejm do uchwalenia.

Najważniejsze są obrady komisji 
budżetowej, która pracuje nad rzą- 
dowem proj ktem budżetu. Wielką 
senzację wywołało, że w czasie narad 
nad budżetem Min. Spraw Wojskow. 
Marszalek Piłsudski nie przybył na 
posiedzenie, lecz nawet nie posiał de­
legata aby ten mógł udzielać wyja­
śnień. Przeciwn‘ e gdy komisja budżeto­
we obradowała nad budżetami innych 
ministerstw, to na posiedzenia przy­
chodzili ministrowie i bronili swych 
projektów osobiście, jak również 
udzielali wyjaśnił ń. Taić było podczas 
obrad nad budżetem Min. Spraw. 
Zagranicznych, kiedy to Min, Zaleski


